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BOK 1 9 4 0 . P o z n a ń ,  dnia 19. Października.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu dom owem u, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w  objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na  
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się po w szystkich  królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

K i e d y  my dzisiaj w ejrzym y na sposoby  do u trzy m y ­
w an ia  życia i zapa trzym y się w  konieczne po trzeby  
ludz i ,  to rzeczyw iście  musim y p rzyzn ać ,  że w ie lu  p o ­
między nam i dokazuje  jak ie jś  czarnoksięzkiej sztuki. 
W id z iem y  częs tokroć  ludzi bez m a ją tk u ,  bez  za tru ­
dn ien ia  p rzynoszącego  d o c h ó d ,  bez w ie lk ich  s to su n ­
k ó w ,  a przecież zaradzających należycie w sze lk im  sw ym  
p o trzeb o m . N a tu ra ln ie ,  że n ie  żyją p o w ie t r z e m ,  jak  
na jw iększa  część ro ś l in ,  ani też  n iebo  n ie  o pa tru je  ich 
w  m an n ę  i p rzep ió rk i ,  ale żyją s p o s o b a m i ,  k tó r e  od 
n iejakiego czasu znane są p o d  nazw isk iem  t a j e m n i c  
w i e l k i c h  m i a s t .  Zdarza  się p e w n a  liczba tak ich  
i po mniejszych m ia s ta c h ,  ale szczuple jsza , bo  s to ­
su n k o w a  do ludności.  L udz ie  ci bez p rzy cho dó w , 
a ze znacznem i ro z c h o d a m i,  są  tedy  p rze d m io tem  p o -  
d z iw ien ia ,  lubo  w ła śc iw ie  p o w in n i  być n azw an i  za 
najoczywistszych św ia d k ó w  zepsu tego  s ta n u  sp o łe ­
cz e ń s tw a ;  pokazu ją  oni b o w ie m ,  że nie przyczyniając 
się nic do u tw o rz e n ia  o w o c ó w  pracy, m ożna  je  z jadać 
lepiej jeszcze ,  jak  drudzy, byle tylko posiadać  o b ro t  
i p e w n ą  zręczność. L udzi tych s to su n k o w o  do lu ­
dności b yw a n ie w ie le ,  są w y ją tk o w i,  i n ie m am y się 
co dłużej nad niemi zastanawiać .

In na  nas tu  zajm uje u w a g a :  kiedy rozw ażym y, że 
cz łow iek aby żył i m ó g ł  p raco w ać ,  po trzebu je  na dzień 
przynajm niej funt c h le b a ,  po trzebuje  innego  jad ła  tyle, 
w a r to śc i  m a jąceg o ,  co d w a  funty c h leb a ,  po trzebuje  
odzieży za ta k ą  sum m ę dz iennie ,  ile kosztuje ja d ło ;  
pom ieszkanie  uczyni rocznie  su m m ę p o ło w ie '  odzieży 
lub jad ła  r ó w n ą ,  p ran ie  i inne  u trzym yw anie  o c h ę -  
d ó s tw a ,  z n o w u  p o ło w ę  pom ieszk an ia ,  konieczne  p o ­
św ięcen ie  czegoś na ro z ry w k ę  także p o ło w ę  p o m ie sz -  

Boi siódmy.

kan ia ,  a poda tk i choćby  tylko tyle co p ran ie  i całe 
o ćh ę d ó s tw o ,  na tenczas kon ieczne  i n iezbędne  p o trze ­
by jednego  cz łow ieka  w y p a d n ą  dosyć znaczne. ~ W y ­
s ta w m y  sobie  te raz  m ęża  z żon ą  i p ięc iu  dziećmi, 
a przy jm ując , że każde dziecko po trzebu je  %  tego co 
dorosły c z ło w ie k ,  p o d o b n o  w yp adn ie  n a m ,  iż familia, 
co m ieszka w  jed ne j  izb ie ,  ja d a  d w a  razy na  tydzień  
m ięso ,  zmienia  raz  w  tydzień  b ie l iznę , nie  chodzi b o ­
so ,  uczciw ie  w szystko  p ła c i ,  uży w a  lek a rza ,  s ta ra  się
0 to ,  aby dzieci um ia ły  czytać i p isać , n iem oże  w y ­
żyć m niejszym d o cho dem  jak  d w o m a  tysiącami złotych, 
czyli je  to  ja k  n. p. w  mieśc ie  p o b ie ra łaby  g o tow izną ,  
czyli to  jak  n a  w s i  w  pom ieszkan iu ,  w  o g rod z ie ,  w  u -  
t rzym an iu  k row y  i t. d. D w a  tysiące zło tych rocznie  
je s t  zatem  w  dzisiajszych s tosunkach  i dzisiajszych ce­
nach potrzeb koniecznych p ra w ie  najn iższą k w o tą  u -  
t rzym ania  fam ilii ,  jeżeli m a  żyć , jak  is toty do czło­
w ieczeń s tw a  należące  żyć pow inny .

O bejrzym y się tym czasem  po mieszkańcach wsi
1 m ias t ,  a pos t rzeżem y , że ta su m m a  konieczna na 
konieczne  po trzeby , je s t  tak  dalece w y ją tk o w ą ,  że ci, 
którzy  j ą  rocznie  śc iągają ,  bądź g o to w iz n ą ,  bądź 
w  na tu ra l iach ,  s ta n o w ią  ju ż  k lassę  ludzi bogatszych. 
R ozpatru jąc  się w  tym całym s to su n k u ,  musimy przy­
zn ać ,  że ludność  g łó w n ie  p racu jąca  w  całćj E u ro p ie ,  
tylko w yją tko w y m  s p o s o b e m ,  przez jakieś sprzyjanie 
losu je s t  w  stan ie  ty le  z a p ra c o w a ć ,  aby mogła m iesz ­
kać pod d ac h e m , aby m o g ła  się zwykłym p o k a rm em  
najeść dos ta teczn ie ,  aby m ogła  ciało okryć bez ś w ie ­
cenia dziurami w  odzieży, aby m ogła  uż y w ać  bielizny, 
niew zbudzającej obrzydzenia  b ru d e m ,  aby  nie  chodziła 
b o so ,  a w  sku tek  tego w szystk iego ,  aby  n ie  w p ad a ła
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w choroby i w  nich mogła użyć lekarza; aby dzieci 
sw ych nie traciła z nędzy, a nadew szystko, aby po ­
trzeb  swoich niesztukow ała oszukaństw em , kradzieżą 
i w szelką niem oralnością, dochód i zysk stanow ić 
m ogącą.

Zastanawiając się nad koniecznem i potrzebam i 
człow ieka, potrafim y sobie rozw iązać, czemu w  je ­
dnych krajach je s t ludność w ielka, czemu w  drugich 
m ała, nie biorąc naturaln ie  w  rachunek klimatycznej 
różnicy. N orw eg ia , leżąca blisko bieguna północnego, 
a ze skałam i i w odam i może być bezludną, ale pod 
łagodnem  n iebem , a  z pszennem i gruntam i W ołyń, 
Podole i U kraina , nie byłyżby w  stanie w yżywić na 
jednćj mili kw adratow ćj kilku dziesięciu tysięcy ludzi, 
a przecież ich tam  nie wiele więcej jak w  N orw egii. 
Cała ludności różn ica, całe sztukow anie dochodów  
b iedą, nieczystością, chorobami, przestępstw am i, b ie­
rze  naturaln ie  początek nie od ziem i, nie od łagodne­
go lub ostrego pow ietrza, lubo te  bardzo w ielki w pływ  
w yw ierają , ale od stosunków  człow ieka do człow ieka, 
od stosunków  klassy pracującej do klassy spożywającej.

Jakie te  stosunki być pow inny, aby były słuszne, 
zgodne z przyrodzeniem rzeczy, to  nie da się pow ie­
dzieć na jednej kartce. M nóstw o do tego potrzeba 
um iejętności p raw nej, ekonom icznćj, trudn iącśj się 
przem ysłem , przyrodzeniem  człow ieka, polityką. Z o­
stawm y to wszystko ludziom głębokim , w ielk im , w y­
soko stojącym. Aleć tego zaprzeczyć nie możemy, że 
na świecie je s t niezm iernie ź le , skoro dla niedostatku 
wiele dzieci lub ludzi dorosłych choruje i um iera ; sko­
ro nie nabyw ają ty le ośw iaty, iżby na siebie skutecz­
nie zapracow ać m ogli, a nadew szystko, skoro swój 
niedostatek zm uszeni zostają sztukow ać nierzetelnością, 
kradzieżą i innemi sposobam i niegodziwem i.

Ludzie, co się rozpatrzyli dzisiaj w  tćm  sm utnem  
położeniu , pow iadają , że to  złe, i pew nie m ają słu­
szność; pow iadają, że to  można popraw ić , i w iedzą 
n aw et jakiem i sposobami. W  tych sposobach różnią 
się bardzo między sobą, i jedn i m ów ią, że potrzeba 
rozm aitych innych urządzeń, drudzy pow iadają że to  
p ra w d a , ale ziemia nie ma być pom iędzy pojedyńcze 
osoby podzielona, ale jak m orze i pow ietrze dla wszy­
stkich. S traszliw e to są słow a, a ci co tak m ów ią, 
są K o m u n i ś c i ,  o których tyle krzyku. Rzecz dzi­
w na, że naw et ludzie uczeni nie rozum ieją tego w y­
razu , i m yślą, że kom unista chce brać jednym  dla 
drugich. Ci zaś, którzy nic nie w ów ią o podziale 
ziemi, ale o innych stosunkach, jakie trzeba zapro­
wadzić pomiędzy ludźm i, s ą S o c y a l i ś c i .  P ow inni 
oni w ięcćj obudzać postrachu , a n ikt ich się nie lęka; 
ich je s t bow iem  zasada: t y l e  d o s t a n i e s z  j e ś ć ,

i l e  s o b i e  z a r o b i s z .  N ie w ie lk a  w ięc byłaby to  
łaska, zostaw ić kom u w ielkie dobra z tym w arunkiem , 
że je  sam swem i rękom a obrabiać musi, ale że Socya— 
liści m ają ten rozum , iż już nic nikom u odbierać nie 
chcą, p rze to  nikt ich się nie boi i każdy m oże w  to ­
w arzystw ie pow iedzieć bez przestraszenia kobiet i dzieci, 
że je s t S o c y a l i s t ą .  N aw et cenzura przepuszcza wszy­
stko o socyalizmie. Że zaś cały p ostęp , który się 
dzisiaj p rzedstaw ia , w  dw a te  tylko zbiera się stron ­
n ic tw a, a bez postępu czas istnąć nie m oże: w ięc je ­
żeli sąd ostateczny nie stoi przed naszem i drzw iam i, 
i jeżeli archanioł nie strębuje jeszcze żywych i um ar­
ły c h , to  zdaje s ię , że w chodzim y teraz w  epokę s o -  
cyalistyczną, która jest bliźnięciem od komunistycznej. 
Tyle dla zrozum ienia dw óch w yrazów , co dzisiaj ro ­
bią tak  w ielk i cha łas, a k tóre bardzo mało czytel­
niczek naszych rozróżniać um ie.

K r z y ż  n a d w i ś l a ń s k i .
P o w ie ś ć  I /e o n a  Ml .......

I Ci ą g  d a l s z y .)

—  Panno M aryo, jesteś niew innna i m łoda — ja 
jednak  myślę, że moje serce tw oje odgadło uczucie, 
którem  mnie natchnęłaś, od czasu kiedy jestem  przy 
to b ie , mój w zrok , moje słow a zapew ne odkryły ci, 
że cię kocham m iłością czystą, p raw dziw ą, miłością, 
która się tylko z m ojćm  życiem ukończy.

I  młodzieniec wzruszony p rzestał m ów ić na chw i­
lę —  0na ze spuszczonem i oczyma, z tw arzą zaru­
m ienioną radością czy wstydem  —  obrywając listki 
kw ia tu , który w  ręku  trzym ała, w yrzekła nieśmiało 
i cicho:

—  Ja  nie wiem . . . .  możem ja nie pow inna sły­
szeć tego w yznania, które . . . .

—  O ta k , w iem co pani chcesz pow iedzieć —  
przerw ał młodzieniec —  w iem , że pow inienbym  m o­
że zw rócić się do tw oich rodziców  —■ pow iedzieć ze 
szczerością tw ojem u ojcu . . . .  ale nie mówm y o T w o ­
im o j c u . . . .  niechcę przeklinać człow ieka, który ci
dał ży c ie  M aryo! przepaść między nam i położona
—  przepaść, której przebyć niepodobna. —  Ja  nie 
mogę udać się do tw oich rodziców , bobym im m usiał 
wyznać, żem pod obcem imieniem w szedł do ich do­
m u —  że . . . .
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—  Jakto  . . . .  któż w ięc pan jesteś —  zaw ołała 
M arya ze drżeniem.

—  Co panią obchodzi moje nazwisko —  dosyć 
ci w iedzieć że jestem  nieszczęśliwym i ie  cię kocham 
nad życie, i że nigdy tw oim  nie będę.

—  Nigdy! . . . pow tórzyła dziewica —  a to  je ­
dno słow o zdradziło uczucie, o k tórćm  w  niewinnćj 
swej p rostocie niewiedziała może. —  W  sercu jć j było 
do tąd  tak  cicho spoko jn ie , teraz przyszedł pierw szy 
p o w iew  co zakłócił tę  spokojną pow ierzchn ią , czy­
stą  jak  pow ierzchnia jeziora. —  Jćj serce spotkało się 
z pierw szą przeciw nością w  życiu, tam  gdzie dotąd 
kw itnęły  kw iaty, odkryła się nagle przepaść przed jćj 
w zrokiem . —  O puściła g łow ę w  milczeniu ku piersiom , 
a w  piersiach zbierał się żal jakiś nieopisany , co 
nie długo m iał w ybuchnąć w  płaczu. —  M łodzieniec 
chciał w ziąść jej rę k ę , M arya cofnęła ją.

 P an i pogardzasz m n ą , zaw ołał z rozpaczą
być m oże, żem zasłużył na pogardę —  w szedłem  
w  dom ten pod przybranćm  im ieniem , żywiąc w  ser­
cu zamiary krw aw ćj zemsty. —  Ale trzeba w iele 
przebaczyć nieszczęśliwem u sierocie, co w zrósł w  sm u­
tk u  w  oddaleniu od ojczyzny, którego serce zam iast 
koić, rozdrażniano jeszcze —  którem u z m łodu w p a ­
jano myśl zemsty —  . . .  a jednak gdym tu  przybył 
to  sama obecność tw oja potrafiła m nie odm ienić —  
przy tob ie zapom niałem  wszystkiego jakby mi nikt ni­
gdy nic złego nie zrobił —  i dzisiaj dla ciebie prze­
baczam człow iekow i, k tó ry ------

 P an  m ów isz o zemście —  w ięc pan j e s t e ś . . . .
O ! nie wym awiaj pani mego nazw iska —  jakby 

chcąc w strzym ać słow a na ustach dziewicy moje 
nazw isko przywodzi mi na pam ięć to , o czćmbym 
chciał zapom nieć —  odjeżdżam dziś i nie zobaczę cię 
nigdy zapew ne. —  T o , czegoś pani dziś w  słow ach 
moich nie zrozum iała, w yśw ieci się z czasem dla cie­
b ie , a kiedy ludzie potępią m nie , ty w  sercu sw ojem  
pow iedz sob ie , że jeślim  był złym człowiekiem,^ to 
m iłość dla ciebie uczyniła m nie lepszym , szlachetniej— 
szym —  pow iedz sob ie , żem dla ciebie zapom niał łez 
m oich , mojej przeszłości tułaczśj —  i w spom nij n a -  
kon iec , że ja  gdziekolwiek b ędę , nie przestanę cię 
kochać, u b ó s tw ia ć  M a ry o  m o ja ------

Dziewica w zruszona bladła coraz bardzićj —  siły 
jćj brakło i bliską była upadku. —  Bohdan chciał się 
zbliżyć do n ie j, aby ją  w esp rzeć, lecz na alei usłyszał 
kroki zbliżające się ku altanie, w ybiegł w ięc , aby 
przychodzącem u nie dac spostrzedz w zruszenia , w  ja  
kićm znajdow ała się Marya. O kilkanaście kroków  
spotkał starego Jastrzębskiego.

Starzec lekko uchylił g łow y , i oba jakiś czas p o ­
stępow ali w  milczeniu obok siebie.

—  Mam z panem  parę słów  pom ów ić —  w yrzekł 
Jastrzębsk i, prow adząc m łodzieńca do sw ego pokoju, 
a po chwili dodał tonem  pow ażnym  i surow ym .

—  P an ie  Stanisław ie L inow ski, w  im ię honoru 
zapytuję się ciebie, z jakich pow odów  w szedłeś w  dom 
mój pod przybranćm  nazw iskiem ?

M łodzieniec zadrzał jakby ze snu przebudzony, 
podniósł g ło w ę , oczy jego zapaliły się ogniem , zda­
w ało  s ię , że w ybuchnie ze zgrozą lub gn iew em , lecz 
snadź po krótkićj w alce ze sobą , przybrał ton  oboję­
tny i odrzekł p raw ie  spokojnie.

—  N ie w iem , jakim  sposobem  odkryłeś pan moje 
nazw isko , lecz jeśli obecność m oja niem iłą jest panu, 
to  oznajm iam , że dziś w łaśn ie m iałem  zamiar opuścić 
dom jego na zaw sze, pow ody, dla których w ziąłem  
cudze nazw isko i przybyłem  w  dom te n , nie istnieją 
już dzisiaj —  dla tego w yjaw iać ich nie potrzebuję 
więcej pan nie żądaj —  i m łodzieniec p o w sta ł, jakby 
zabierając się wyehodzić.

Jastrzębski go wstrzym ał.
— P an  nie m ożesz opuścić m ojego dom u , nie 

pow iedziawszy dla czego w eń w stąpiłeś. Ja  muszę 
w iedzieć, dla czego człow iek, którego słusznie u w a­
żać mogę za mego w roga —  stał się moim gościem 
—  dla czego starał się podobać mojćj córce —  i dla 
czego poruszył to  m łode niew inne serce.

—  Dzisiaj —  odrzekł S tanisław  L inow ski —  nie 
chciałbym już w spom inać p rzeszłości, bo sam chcę 
o niej zapom nieć —  ale pan masz zbyt słabą pam ięć, 
panie Jastrzębski. —  Odkrywszy moje nazw isko , p o -  
w inienbyś się dom yślić po w o d ó w , dla których tu

przybyłem.
  W ytłom acz się pan cokolwiek jaśniej.
 Ja k to , pan sam zmuszasz m nie do odnowienia

okropnych w spom nień , chcesz odem nie pow odów  
mojego przybycia ? ------

I  m łodzieniec chodził po pokoju z czołem zmarsz— 
czonem , w idać by ło , jak w iele go kosztuje ta  rozm o­
w a, nagle zatrzym ał się przed Jastrzębskim , który 
zachował całą spokojność i zaczął.

—  Już ośm naście lat tem u , w  tych tu  stronach 
wszczęło się m ałe poróżnienie między dwoma sąsiada­
mi __  z tego w yrosła nieprzyjażń, a ta nieprzyjazu
skończyła się zabójstw em , pewnego dnia znaleziono 
na łące śród boru  skrw aw ione ciało -

  P an  chcesz m ów ić o śmierci ojca sw ego ka­
sztelana —  pam iętam  dobrze to bolesne zdarzeuie 
ale nie w iem , dla czego je tak przywodzisz. . . . .

2 1 *



164

Ale ja  w iem  mój panie —  zawołał mocnym gło­
sem Linowski —  że zabójcą ty jesteś . . . .

T w arz  starca najmnićj nie została zmienioną —  
zawsze z tym samym zimnym, obojętnym tonem od­
rzekł bez gniewu.

—  Spokojnie przyjmuję najfałszywszą potwarz, 
k tó rą  na mnie bez rozwagi rzucasz, bo sumienie moje 
nie wyrzuca mi żadnej zbrodni.

—  O ,  nie zapieraj się —  mów ił młodzieniec 
głosem pełnym przekonania —  ty tylko jeden w  całój 
okolicy byłeś wrogiem mojego ojca, choć natenczas 
byłem dzieekiem, jednak pamiętam dobrze całe okro­
pne zdarzenie, i ta  noc wyraźnie przedstawia się m o­
jej p am ięc i , p a m ię ta m , kiedy do pałacu przyniesiono 
skrw aw ione ciało mojego nieszczęśliwego ojca, pa­
m ię tam , że cała moja rodzina, wszyscy domownicy 
nasi,  wymawiali ze zgrozą imię tw oje ,  nazywając cię 
zabójcą —  ta  chwila odtąd została obecną w  moim 
um yśle, a k re w ,  którą w  marzeniach i snach moich 
w idzia łem , domagała się zemsty —  kryjąc tw arz  r ę ­
kom a, mówił dalej z boleścią , która mu piersi ści­
skała —  późnićj opuściłem kraj wraz ze stryjem moim 
pułkownikiem —  pamiętam okropną dla mnie chwilę 
odjazdu, i słowa, które stryj mój w yrzekł,  prowadząc 
mnie na grób mego ojca. —  Jesteś dzieckiem i nie 
czujesz ogromu twój straty —  lecz gdy urośniesz i po ­
znasz ją ,  wtedy nie zapomnij, że powinnością tw oją  
będzie zemsta —  po niój nadeszły przykre chwile t u -  
łac tw a —  nie miałem już ani ojca, ani dom u, w  o d ­
daleniu od ojczyzny, serce moje w  tęsknocie i goryczy 
nauczyło się przeklinać sp raw cę  moich nieszczęść. —  
P o  długich latach błysnęła mi wreszcie nadzieja p o ­
w ro tu  do ojczyzny —  czułem gw ałtow ną potrzebę 
choć na chwilę odetchnąć powietrzem ojczystem . . . .  
w racam  . . . .  o jakaż rozpacz ścisnęła moje serce —  
kiedy w  miejscach rodzinnych, do których mnie łączyły 
najdroższe wspomnienia, zastaję zabójcę mojego ojca, 
o! . .  . . wtedy wszystkie boleści moje, wszystkie łzy 
zaparte w  piersiach o dży ły . . . .  potrzebowałem zem­
sty, żeby choć trochę ulżyć zranionemu sercu mojemu. 
—  I  niebo zdawało się sprzyjać zamiarom m oim , bo 
zaraz na wstępie w strony rodzinne, na tern samćm 
miejscu, gdzie zginął mój ojciec, spotykam syna jego 
zabójcy. •— - Miałem broń przy sobie . . . .  było to  nocą 
. . . .  mogłem uczynić zadosyć pragnieniu zemsty, ale 
uprzedzenie czy jakaś słabość chwilowa wytrąciły broń 
z mojej ręk i...........

T e  ostatnie s łow a do głębi zdawało się wzruszyły 
starego Jastrzębskiego.

—  Ha! to  okropnie —  zawołał —  chciałeś za­
bić mojego syna. —  I  nigdy nie przyszło ci na myśl,

że się mylić możesz, że tw oje  przekonanie opiera się 
tylko na błahych wieściach i niecnćj potw arzy?

—  Nigdy..........
—  A ja ci przysięgam na wszystko św ię te ,  że to 

niegodna potwarz tylko, którą źli ludzie rzucili na 
m nie ,  a w  którą stryj twój pułkownik pozwolił ci u -  
wierzyć.

—  Dosyć, nie mówmy o tćm —  przerw ał Li­
nowski —  od kiedym poznał córkę tw oją  panie J a ­
strzębski, przyrzekłem w  duszy zapomnieć mojćj zem­
sty  Córka tw oja  uczyniła ze mnie innego czło­
wieka. Czuję, że ją  kocham bardzo — byłbym może 
w  stanie uszczęśliwić ją  . . . .  ale między nami —  do ­
dał z rozpaczą, stoi zakrwawiony trup mojego ojca.

P o d  koniec tćj rozm owy zatętniały podkowy koń­
skie na b ruku  przed gankiem, i w krótce  Kazimierz 
wszedł do pokoju; młody Linowski przestał m ówić —  
starzec tymczasem witał się z synem , ukrywając swoje 
wzruszenie.

W y s taw  sobie ojcze -—- m ów ił Kazimierz, sa­
dowiąc się na kanapie — - dowiedziałem się w  mieście, 
że Stanisław Linowski z pew nością w rócił  do kraju, 
że go naw et widziano w  tych stronach.

—  Oto masz Stanisława Linowskiego przed sobą, 
przyszedł w  dom nasz szukać «emsty —  wyrzekł spo­
kojnie Jastrzębśki,  wskazując na młodzieńca.

—  Co? —  zaw ołał ,  zrywając się Kazimierz —  
ty Stanisław Linowski —  w  domu naszym i pod p rz y -  
branćm nazwiskiem —  dla wykonania jakićjś zemsty?

—  Kazimierzu, p rzes tań— —  odezwał się spo­
kojnie Linowski —  przebaczyłem wszystko, dzisiaj 
opuszczam dom wasz.

—  Przebaczyłeś? . . . .  co to ma znaczyć —  tylko 
występnym się przebacza.

—  Kazimierzu, w iem , że powinnością syna jest, 
bronić swego ojca, choćby ojciec był naw et zbro­
dniarzem.

—  C o ! —  zawołał Kazimierz zapalony gniewem 
—  więc jesteś tak nikczemnym, że wierzysz najn iego-  
dniejszym wieściom, do tego stopnia podłym, ż e ____

T ą rażą S tanis ław Linowski nie był w  mocy u -  
kryć gn iew u ,  co mu błysnął ogniem w  oczach —  
w  piersiach jego chęć zemsty stłumiona, przez chwilę 
odżyła znow u , podsycona zadaną obelgą; już i w sp o ­
mnienie Maryi nie było w stanie stłumić wybuchu n a­
miętności —  postąpił parę k roków , zbliżył się do 
Kazimierza i rzekł głosem przytłumionym.

—  Przysiągłem sobie puścić przeszłość w  niepa­
m ięć,  i zapomnieć wszystko cz łowiekowi, co mi tyle 
złego wyrządził —  lecz nie mogę znieść nowój o sob i-  
stćj obrazy —  i muszę bronić mojego honoru. K a -
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zimierza, żądam od ciebie zadosyćuczynienia na­
tychmiast. . . . .

—  Z ochotą —  odrzekł Kazimierz —  lecz dzisiaj 
już noc prawie .

—  W ięc  się zatrzymam do ju tra  rana w  miejscu, 
którebym powinien zaraz opuścić.

Kazimierz skinął g łow ą ,  stary Jastrzębski z gestem 
rozpaczy powstał i stanął między nimi. —  Linowski 
się odw rócił i wybiegł do sieni. —  Kazimierz w  mil­
czeniu poszedł do swego pokoju. —  Stary Jastrzębski 
podparł siwą głowę w  obie dłonie i wpadł w  zamy­
ślenie.

P o  chwili otworzyły się drzwi i pan Grzegorz 
wszedł do pokoju.

—  A cóż, jak się skończyło? —  zbliżając się do 
Jastrzębskiego.

—  Skończy się nieszczęściem. —  Będą się poje­
dynkować.

P an  Grzegorz zgrzytnął zębami i załamał ręce.

17.
1 sam  n ie szczęśn ik  -wszystkich m am  z a b u rz a ć  szczęśc ie  — 
— W p a d ł w ro zp ac z  i n ie  w id z ia ł in n e g o  sp o so b u  
C hyba u c ieczk ę  p r ę d k a  • • ■ • gdzie ? ch y b a  do g ro b u .

Pan Tadeusz.

Stanisław Linowski udał  się do pałacu —  ręce 
skrzyżował na piersiach i chodził wszerz i wdłuż po­
koju —  przyległy pokój tem u,  w  którym się teraz 
znajdował, był niegdyś sypialnią kasztelana. —  Mło­
dzieniec już nieraz chciał się tam dostać, przyjrzyć się 
ścianom, wśród których spędził dziecinne lata, zoba­
czyć sprzęty, które miały dla niego tyle wspomnień —  
lecz dotąd wstrzymywały go drzwi zawsze na klucz 
zamknięte. Dzisiaj snać po trzebował bardziej niż kie­
dykolwiek wspomnienia dawne przywieść przed pa­
mięć, i zemstę z daw ną mocą odżywić, gdyż z całą 
siłą porwał za klamkę, pchnął kilka razy, aż zamek 
stary uległ jego mocy, drzwi się otwarły i młodzieniec 
postąpił na środek obszernćj komnaty, której ściany 
poczerniałe, okna przysłonięte, przedstawiały posępny 
w id o k ,  kilka krzeseł wysokich skórzanych, parę szaf 
z księgami stało przy ścianach —  widok wychodził 
daleko na rzekę. —  Była to ta sama komnata, do 
którćj przed kilkoma laty przyniesiono skrwawione ciało 
kasztelana Linowskiego, w  końcu stało jeszcze wyso­
kie łoże czarno przykryte, na nim to złożono trupa. 
Stanisław przywiódł sobie na pamięć całą okropność 
tej chwili —  długo patrzał dzikim wzrokiem po ścia­
nach i sprzętach —  przystąpił do łoża —  gdyby nie 
zmrok wieczorny, byłby mógł dojrzeć jeszcze śladów

krw i na kobiercu, którym było przykryte, i późnićj 
w lepił oczy w  obraz swego ojca, co wisiał nad łożem 
i ponuro  patrzał ku n iemu; —  opuścił g łow ę —  oparł 
się na krawędzi łoża, jakby chciał szukać rady czy 
pociechy.

Jutrzejszy ranek zastał go w  tym samym pokoju 
—  nie opuszczał go przez noc całą. —  Ranne  jesien­
ne słońce tak blado oświecało nadwiślańskie niwy —  
i cały krajobraz wiejski widny z okien komnaty, miał 
barw ę taką tęskną,  posępną. —  Stanisław przystąpił 
do okna , chcąc ochłodzić czoło palące bezsennością 
i gorączką. —  Popatrzał na rzekę, na pola i sine p a ­
sma sosnowych lasów co kończyły widnokrąg —  już 
od kilku chwil zostawał w  tćm zadumaniu, dopiero 
na odgłos kroków obrócił się do okna, ktoś nie za­
stawszy go w  pierwszym pokoju, przestępował w ła ­
śnie próg drugiego. Stanisław obejrzawszy s ię ,  uj­
rzał przed sobą pana Grzegorza.

(Dokończenie nastąpi■)

Jana Chrzciciela Sąja
niefetóre siinstrseśienia nad tMdśntł 

i e£iol<ecseńatwpem.

„ K to  czy ta w  m o jem  dzie le  ty lko  to  co  w y d ru k o ­
w a n e , n ie  w iele  się  d o w ie ; n ie  c z a rn e  n a  b ia łe m , 
a le  b ia łe  n a  cza rn em  p o trz e b a  c z y ta ć ; z b ia łe g o  
m o ż n a  s ię  d o w ied z ieć  najc iekaw szych  rzeczy . “

Znajomość świata nie nabywa się powierzchownem 
obejrzeniem wielu rzeczy, ale głębokiem nad każdą 
z nich zastanowieniem się. Dla tego to n ie je d e n ,  mi­
m o, że długo żył i wiele podróżow ał, nie uczynił ża­
dnego postępu w  znajomości świata.

Zdarza się często, że jakiś półmędrek czytając 
książkę, napotyka na wiadom ą już p ra w d ę ,  i wyszy­
dza autora. To podług niego g łupstw o; cały świat 
wie o tćm! Lecz czemu taki jegomość nie idzie za 
zdaniem księdza Galiani? Dowcipny ten autor ma­
w ia ł :  „ K to  czyta w  mojem dziele tylko to ,  co w y ­
drukowane, nie wiele się dow ie ;  nie czarne na bia­
łem , ale białe na czarnem potrzeba czytać; z białego 
tylko można się dowiedzieć najciekawszych rzeczy.“

P raw da  niezaprzeczona ma nieraz następstwa s łu ­
sznie zaprzeczeniu ulegające. Te następstwa nie są 
wyrażone; potrzeba ich więc szukać, i czytać nie czarne 
na białem, ale białe na czarnem.
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K to raz potrafi z łatwością obejm ow ać ogół rze­
czy, i zdrowo o nim sądzić, może potćm przystępo­
w ać  do szczegółów naw et sobie nieznanych. Tym to 
sposobem przepowiedział N ew ton  zboczenia planet, 
czego przed nim nikt jeszcze nie obserwował. Tym 
to sposobem przy znajomości natury ludzkićj można 
przewidzieć zboczenia ludzkie w p rz ó d ,  nim one n a -

stąpią- , .
Tęgość charakteru połączona ze zdolnością obej­

mowania ogółu, stanowi ludzi wyższych. Tacy ludzie 
umieją myśleć i zarazem działać.

Tylko silny męzki umysł może należycie obejmo­
wać ogół rzeczy. Dla tego kobiety i dzieci sądzą da­
leko ła tw ić j ,  n. p. o pojedyńczych osobach, niż o ca­
łym narodzie. Pojpdyńcza osoba jest rzeczywistą, zmy­
sły uderzającą is.totą; gdy tymczasem naród jest istotą 
um ysłow ą —  istotą, której niedola, potrzeby i opinie 
dają się pojąć przez silny umysł.

Wszyscy powołani będziemy przed sąd po tom no­
ści, a przynajmniej ci, którzy zasługują na t o , aby ich 
potomność sądziła. K ró low ie,  ludzie wielkiego w pły ­
w u  i znaczenia, wielcy bogacze i wielcy pisarze są­
dzeni będą pojedynczo. Miasta i narody sądzone tak­
że będą ze swego postępowania. Okoliczności, opi­
nie i wypadki,  których nam rozmaite uprzedzenia do ­
kładnie ocenić nie pozw alają ,  ocenione zostaną bez­
stronnie. Potomność nie będzie się różniła w  zdaniu, 
jak my się różnimy. W yroki jej będą su row e ,  ale 
zarazem spraw iedliwe; bo w t e m ,  co nas dziś bezpo­
średnio dotyczy, następcy nasi będą bezinteresowni. 
Będą oni światlejsi i doświadczeńsi od n as ,  jak my 
światlejsi i doświadczeńsi jesteśmy od naszych przod­
ków. S łow em , potomność już dla tego samego bę­
dzie miała wyższość nad nam i,  że czyny nasze sądzić 
będzie po skutkach. Dla tego też sądzi trafnie jak 
potomność każdy, kto czynności naszych przewiduje 
skutki.

Przytaczać jedno zdarzenie za przyczynę drugiego 
zdarzenia jedynie dla tego, iż to nastąpiło po tamtćm, 
jest to  sam o, co utrzymywać, że Rzymianie dla tego 
zostali panami św ia ta,  iż przed każdą bitwą radzili 
się kur poświęconych. Potrzeba owszem dowodnie 
okazać, że skutek jest ściśle połączony z przyczyną.

Na pograniczu Szwajcaryi i Sabaudyi, u  podnoża 
góry S a l e v e ,  znajduje się wielka wieś C h e n e  zwa­
na, którćj jedna po łow a jest katolicką i należy do S a ­
baudyi, a druga połowa protestancka. W  części k a -  
tolickićj wybuchnął przed kilku laty pożar i zagrażał

całej wsi zupełnem zniszczeniem. Zatrwożeni miesz­
kańcy tłumnie pobiegli do kościoła i zaczęli się gorąco 
modlić. Protestanci wzięli się czemprędzej do ra tun ­
ku i niebaw em ugasili ogień. Katolicy przypisywali 
skutek swym gorącym m odłom , protestanci spieszne­
mu ratunkowi.

Otóż tak ludzie zwykle rozumują!

Kiedy nam się co nie pow iedzie ,  przyzwyczailiś­
my się m ów ić : „Szczęście nam nie dop isa ło"  co zna­
czy w  innych s łow ach: „nas tąp ił  skutek bez przyczy­
ny." P o  co te  dziecinne narzekania? —  co miało 
nastąpić, nastąpiło. Jeżeli się dom zaw ali ,  to  dla 
tego, że był źle zbudowany. Jeżeli lud wyda okrzyki 
radości na widok swych ciemiężców, to  nie dla czego 
innego, tylko że nie zna swego położenia i nie rozu­
mie swego interesu. W  podobnych razach szczęście 
nic nie działa. Zamiast się skarżyć na nie, starajmy 
się, aby przyczyny nie były przeciwne naszym myślom, 
a skutek będzie zawsze pomyślny. Tak tylko przystoi 
postępować istotom rozumnym.

Zdaje mi się, iż nie należy zbyt wiele przywięzy- 
wać wagi do podrzędnych przyczyn. Sprow adzają one 
czasem wielkie w ypadk i,  ale to tylko wtenczas, kiedy 
te wypadki i bez nich, jedną chwilą późnićj musiały­
by nastąpić. Lekki pow iew  w ia tru  bywa przyczyną, 
że owoc spada z drzewa; ale to nie powiew  w iatru  
wydaje ow o c ,  lecz ziemia, słońce i czas; czas, ży­
w io ł tak ważny we wszystkićm, co istnieje na tym 
świecie.

Zgadzam się na t o ,  że bardzo drobne okoliczno­
ści miały wielkie następstwa; lecz one są rzadsze jak 
nam się zdaje , i działają raczej biernie niż czynnie. 
Zapew ne, gdyby Alexander M acedoński,  w  chwili 
gdy się sposobił do w yprawy przeciw P e r s o m , poł­
knął był ość jedząc ryby i udawił się, być może, iż 
Azya nie byłaby zawojowaną. W  takim razie nie by­
łoby owych królestw greckich w  Syryi i Egipcie, ani 
Kleopatry; Antoniusz nie byłby przegrał walnćj bitwy 
p o d A c t iu m ;  August niebylby posiadł t ro n u ,  z które­
go panow ał światu i t .  d., lecz tym podobne wypadki 
byłyby zawsze nastąpiły, jeżeli św iat ówczesny do w y­
dania ich był usposobiony. Paskal myli się mojćm 
zdaniem, utrzymując, że gdyby Kleopatra miała nos 
cokolwiek krótszy, postać świata dla tego jedynie by­
łaby się zmieniła. Gdyby się naw et sam Cezar u to ­
pił był w  Rubikonie, ten wypadek nie mógł uchronić 
Rzymu od jarzma niewoli; w  Rzymie musiała rządzić 
szabla, bo Rzymianie byli zbyt chciwi tryumfów w o -
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jennych; szabla ta  byłaby się dostała kom u innem u, je ­
żeli nie Cezarow i.

A teuszow ie w padają zaw sze w  niepokonane rozu­
mem  ludzkim trudności, ile razy chcą wytłumaczyć 
jakim  sposobem  św ia t pow stał. A tom y ścierające się 
z sobą , w szelkie płody i istoty pow stające jedne z d ru ­
gich bez przerw y, wszystko to  niczego nie dow odzi. 
Nie tłum aczą tego rów nie te iści; powiększają oni o -  
wszem  tru d n o ść , bo w ystaw iając św iat jako u tw ór 
B oga, nie m ogą nam  wytłum aczyć sam ego Boga. 
K to chce u trzym yw ać, że św iat je s t odw ieczny, nie 
rozw ięzuje także tru d n o śc i, bo fizyka i jeologia uczą 
n a s , że wszystko nie je s t odw iecznćm . Leez dla czego 
chcieć tłum aczyć, co je st n iepodobnćm  do tłum acze­
n ia , i co każdy sekciarz tłum aczy po sw ojem u. N aj­
lepszą filozofią je s t, um ieć się obejść bez podobnych 
dociekań.

Je st w  Szwajcaryi pom iędzy jeziorem  N efszatel- 
skićm a jeziorem  G enew skićm  krynica zw ana la  f o n -  
t a i n e  d e  B o n p a p l e ,  z której woda płynie w  dw ie 
przeciw ne strony, na północ i na południe. W oda 
płynąca na pó łnoc , łączy się z potokiem  wpadającym  
do jeziora N efszatelskiego, z którego w oda odpływ a 
znow u do R e n u , a następnie z tą  rzeką do m orza 
N iem ieckiego. W oda płynąca na po łudn ie , w pada 
do jeziora G enew sk iego , t. j. do R odanu, w padające­
go w  m orze Śródziem ne. D ow iedziałem  się o tćm ,
gdym zw iedzał tę  krynicę. To zw róciło moję uwagę,
i zacząłem rozm yślać  O d czego zależy nasze
przeznaczenie gdy na św ia t przychodzimy. R ów nie 
od m ałćj rzeczy. Ślepy los rzuca nas w  tę  lub ow ą 
stro n ę , podobnie jak  tę  w odę; i nasza p łeć , nasze 
pow ołan ie , zgoła całe życie nasze zawisło od raz 
w skazanego kierunku. T o pomyślawszy, postaw iłem  
się na miejscu losu , w ziąłem  z dum ą na dłoń w ody 
płynącćj do morza Ś ródziem nego, i rzucając ją  w  s tro ­
nę przeciw ną: „ p ły ń ,“  rzek łem , „ p ły ń  do morza 
północnego.1' I  popłynęła, nie w iedząc tak jak my, 
gdzie, kiedy, i jaki jej koniec będzie.

P rzeciw ności i u trap ien ia są probierczym  kam ie­
niem  charakterów  ludzkich; człow iek słabego chara­
kteru stara się ich un iknąć; p rzeciw nie , człow iek tę ­
giego charakteru usiłuje one przezwyciężyć. K to o -  
debrał znaczny m ajątek po rodzicach, i używ a go spo­
kojnie bez żadnćj troski, jest obrazem  bez c ien ia , m a­
low idłem  chińskiem , nieznośnym przedm iotem . I  taka 
jest na nieszczęście natu ra  nasza , żę ten  przedm iot 
nieznośny dla innych, je s t nadto nieznośnym  dla sa­

mego siebie. Brakuje m u do szczęścia cokolwiek nie­
pow odzenia.

Nie masz człowieka m yślącego, któryby nad ko­
lejami życia nie rob ił trafnych spostrzeżeń. Ale bar­
dzo m ało je s t takich, którzy z tych postrzeżeń w ycią­
gają dla siebie praw idła postępow ania. N iedostaje im 
pow szechnie mocnego charakteru. D la tego to  m o­
żna pow iedzieć, że ludzie zdolni w prow adzić w  życie 
prak tyczne, cokolwiek ośw iecony rozum  wskazuje, 
m ają niezaprzeczone praw o do wyższości nad innymi.

Pow olny, lecz niezaw odny postęp rozum u ludz­
kiego, sprow adzający rów nie niezawodne ulepszenia 
w  instytucyach, je s t w praw dzie zgubą dla ludzi, co 
dawniój żyli kosztem naszego nierozum u; ale w łaśnie 
dla tego pow inniśm y być w yrozum iałym i na ich zły 
hum or. T rzeba ich żałow ać i zabezpieczać się prze­
ciw  ich napaściom. Najbardziej ubolew ać należy nad 
głowam i ograniczonem i, k tóre m ało św iadom e nie­
doli ojców  naszych, nie są w  stanie ocenić dobro ­
dziejstw  postępującego ro zu m u , przyw iązane są ślepo 
do stanu obecnego, i lękają się przyszłości. Cały 
szczupły swój zasób dow cipu  łożą na w yszukiw anie 
jakich takich dow odów , aby innych zatrzymać na po­
ziomie sw oich w yobrażeń. Co do nas, którzy w idzi­
my, że od czterech w ieków  ludzkość europejska po­
stępuje ciągle na drodze u lepszeń , i którzy w  uczy­
nionym przez nas samych p o stęp ie , dostrzegam y zaród 
w iększego jeszcze p o stęp u , dążmy śmielćj i ufniej do 
co raz szczęśliwszej przyszłości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI,

Na niektórych kolejach żelaznych teraz przepych 
i zbytek się w krada. Anglicy nie przestają na p ierw ­
szej klassie pojazdów , ale żądają odosobnionych gabi­
netów , jakoż dyrekcye przystały na to , i w ybudow ano 
dla wielu splenistów  prześliczne pokoje, w yłożone 
kobiercam i, ozdobione zw ierciadłam i, przepysznemi 
obrazam i m istrzów  dawnej i now ej szkoły. Siedzenia, 
s to ły , tapczany są jak najwyborniejsze. Jednćm  sło ­
w e m , są to  m ałe raiki pzzelatujące niezm ierne p rze­
strzenie ziemi.

—  W  Anglii znajduje się teraz autorek p ierw sze­
go rzędu 4 7 .
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—  Odkryto w  Nowym Yorku  tak zw ane młyny 
uniw ersa lne ,  które zasadzają się na n o w śm  urządze­
niu i zmienią dotychczasowy systemat budow nictwa 
młynów . Dwie excentryczne lane tarcze nie wielkiej 
średnicy poruszają się w  równym kierunku z nadzwy­
czajną szybkością i nietylko ziarno zbożowe zamieniają 
w  kurzawę najdelikatniejszą m ączną, ale naw et na 
proszek mielą kamienie granitowe i krzemienne.

—  Do biedy paryskiój now a  przybyła, bieda lo­
dowa. Wszystkie lodownie zostały wypróżnione, a ce­
na lodu podniosła się o piędziesiąt procent. To spo­
wodow ało  kupców  do sprowadzenia morzem lodów 
z Ameryki.

—  Największa fabryka kwiatów w  Paryżu jest  
pana Constantin , którego imię znają wszystkie modne 
damy w  całej Europ ie .  Co rok rozsyła ta  fabryka za 
3 0 0 , 0 0 0  franków kwiatów, z których dwie trzecie za 
granicę.

—  Na zgromadzeniu badaczy natury, które się 
w  tych dniach odbyło w  Southam pton , przybył 
także professor szwajcarski Schónlein z Bazylei,  w y­
nalazca bawełny, wysadzającej wszystko nakształt p ro ­
chu w  powietrze. Odbyły się w  obec uczonych do­
świadczenia. Bawełna niczem się nie różni od ż w y -  
czajnej, ale przewyższa proch w ielu przymiotami. Nie 
pozostawia po sobie n. p. b ru d u ,  jak p ro ch ,  mało 
wydaje dym u, a najlepszy gatunek płonie zupełnie 
czysto, i daleko szybciój się zapala aniżeli proch. —  
Z doświadczeń się okaza ło , że bawełna buchająca da­
w no spłonęła, kiedy proch wcale się nie zapalił. P ro ­
fessor stara się o list swobody na swój wynalazek 
w  Anglii, a Anglicy wkrótce poczną strzelać bawełną, 
gdyż Admiralicya zakupiła centnar bawełny prochowej, 
aby doświadczać jej na okrętach wojennych. Bawełna 
ta naw et się zapala w  stanie wilgotnym.

M O D Y .
Parysi, dnia 5. Października 1846.

Mody przyjmują jesienne, to jes t ciemne barwy. 
Tkaniny na wieczory szczególnićj nadają ton  modzie, 
przynajmniój w pracowniach, gdzie robią suknie , —  
gdyż w  składach handlowych widzimy i inne tkaniny 
w ełn iane ,  merinosy i pekiny. W iele też widzieliśmy 
pół toaletowych sukien na małe wieczory. Opiszemy 
z nich kilka. Z kitajki l i l i jow o-sza rć j ,  z obcisłym 
stanikiem z przodu o tw artym , z draperyą zaczynają­
cą się na ramieniu i wązko zakończoną u dołu stanika,

tak ,  iż pewien rodzaj stanowiła wachlarza. Około 
stanika i powłoki orzucona była małemi pasamonam; 
nakształt haftu z guziczkami.

Druga suknia z niebieskiego damastu z szerokiemi 
czarno-satynow anem i paskami, rów nie  była lekką p a -  
sam onową robotą nakształt haftu w  czarnym kolorze 
oszyta i w  kształt fartuszka. Stanik o twarty aż do 
przepaski był haftowany na brzegach. U góry obcisłe, 
u dołu o tw arte  rękawy były w  części zewnętrznej roz­
cięte, podobną pasamonową robo tą  przesznurowane, 
i miały podrękawy z tulu jedwabnego.

Trzecia suknia z srebrzysto-połyskującćj mory była 
orzucona tu lowemi bufkami po bokach, a rękawy po ­
dobnie były ozdobione. Suknie tego rodzaju bardzo 
się podobają i noszą je z rozmaitemi zmianami, tak 
n. p. stanik otwarty  z wyłogami orzuconemi bułkami 
tulowemi. W ów czas nie oszywa się u gory rękaw ów  
takim garniturem. Chętnie noszą do tego stanika tak 
zwaną guimpe (rodzaj fartuszka na piersiach u  zakon­
nic), zapiętą w  tyle, z przodu suto haftowaną, u gó­
ry wązką koronką orzuconą i podrękawy w tym sa­
mym rodzaju.

W  tym tygodniu widzieliśmy jednę młodą damę, 
która miała na sobie suknię z kitajki pomonowej na 
boku ukosy w  gzygzak ułożone; w  każdy koniec ukosu 
było miejsce w e fałdy zmarszczone, otaczające guzik, 
wielki szal biały z haftem w  arabeski w  różnych ko­
lorach,  różow a kapotka koronkami oszyta, z kwieciem 
koloru różowego na bok się słaniającem, dopełniały 
ub io ru ,  uważanego za wzór jesienny.

D w ie lub trzy powłoki będą teraz mnićj widziane 
u  sukien, natomiast garnitury u  sukien naw et balo­
wych będą zachodziły aż poza kolana. Bogaty wystrój 
z gazy, tulu i wstążek nadaje powłokom pew ną n a -  
puszystość, równie  stroją staniki i rękawy.

Objaśnienie ryciny.

1. Kapelusz z wązkim obwodem. Frak z długą 
kibicią i krótkiemi rękawami. Długa kamizelka. 
Pantalony bez strzemieni.

2 . Kapelusz zwany Clarisse Harllow, ozdobiony pió­
rami. Suknia muślinowa. Manlylla kitajkowa, 
orzucona koronkami.

3. Strój głowy. Suknia z tkaniny jedwabnćj p o ły -  
skującćj, ozdobiona falbanami. Krótkie rękawy 
i podrękawy muślinowe.

Bedakłor N . Kam ieński. Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki-


